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Stokholm , 31 m arca, 
donoszą lu la j  z  P e te rsb u rg a :
W . ks. M ikołaj M ikołajcw icz m a p rzybyć 

w krótce do Przem yśla.
Z ałoga austro -w ęgierska  m a jeszcze pozostać 

nadal \v P rzem yślu . Część austro-w ęgiersk ich  
oficerów w ystano  ja k o  jeńców  do Lwowa. —
W Przem yślu  urządzili R osyanic szpital połowy.

_ M edyolan, 30 m arca.
„C ortlere della, S era“ donosi z P etersbu rga:
G rupa austro-w ęgicrsk ich  oficerów  przewie- 

iioną została z  P rzem yśla  do K ijow a. Są to p ra ­
wie bez w y ją tk u  młodzi ludzie, zw racający  na  
siebie uw agę żołnierską postaw ą i dobrym  w y­
glądem, mimo p rzeby tych  trudów .

Generał K u s m a n e k pomieszczony został 
w gmachu sztabu generalnego, gdzie zajmuje 
dwa pokoje.

W prasie rosyjskie}.
^ z ie n ń lk i petersbursk ie  w yw odzą p rzy  om a­

wianiu upad k u  Trzeinyśla, że arm ia ro sy jsk a  
ponownie d a ła  dow ód sw ojej zim nej krw i i  a k ­
tyw ności, k tó ra  zapew ne we F ran cy i i A nglii 
znajdzie odpow iednie uznanie i p rzez dyplom a­
t ę  dobrze zostanie w yzyskana.

O fic ja ła  c opisy pe te rsbu rsk ie  p rzedstaw iają  
spustoszenia w  P rzem yślu , poczynione przez 
załogo. Ma, się w rażenie, ja k  g d y b y  Przem yśl 
był op asan y  pasem  w ulkanów , k tó ry ch  w szyst­
kie k ra te ry  nag le jednocześnie w ybuchły .

Głss francuski.
G ustaw  H ervć om aw ia w  „G ucrrc socialc“ 

z 24 m arca  upatb k  Przem yśla. P isze on:
Zapewno_n,’° będzie zakazane powitać he­

roizm obrońców Przemyśla w chwili, gdy głód
z m u s i ł  ich do  k a p itu la c ji. Ckl przeszło sześciu 
m iesięcy opierało sio bohatersk ie  m iasto w szyst- " ‘“ ‘T L 1" "  .‘“ H i *  
kiru ostrzeliw aniom . T rw ałość oporu  —  dlacze- uer̂  *•
gobyśm y nie mieli tego p rzyznać —  zadziw iła 1 C A ;

rzekałem  św ięcie, p rzysięgałem  uroczyście, że 
oddani tych  k ilk a  stów  pod  adresem  w skaza­
nym , że pow iem  to  —  tam ; owo —  gdziein­
dziej? ... Czy m am  panu  mówić o tej chwili, k ie­
dy mój m otor począł w arczeć, lekko zakołysa- 
ly  się  sk rzy d ła  i uniosłem  się w górę, cznjąc, 
że biegną za  m ną oczy łzam i zapełnione?

A potem , gdym  się podniósł wyżej, zatrzęsło 
się coś podem ną i  w  m alycli odstępach  czasu 
zderzyło i na nowo rozerw ało. J a k  gdyby  atm o­
sfera sam a się w sobie przerw ała. Żelazne sz ta­
by, śruby, luki, h ak i zaw irow ały  d o oko ła  m ego 
apara tu .

Spojrzałem  w  dół: z trzech m ostów  pozostały  
ty lko  sam e nasady . P am ią tk i czegoś, co było. 
Jed y n ie  d rew n iany  m ost —  odw iecznej lcon- 
o trukcyi —  p łonął jeszcze i p rzeg lądał się w 
Sanie.

A potem ... potom  —  i w  oczach jego zam igo­
ta ł b lask  w spom nienia —  buchnął w pew nem  
m iejscu ogień łom ot, trzask , huk , dym , wir. —  
W ielki, św ie tlisty  słup  ognia w zbił się w chm u­
ry . (To fo rt Duii ko wieki). P o tem  p rzyszły  Sie­
dliska. O toczyły  się ma chwilę słupem  sm olnego 
dym u. Lecz już się z mich w yzw olił ogień. Ju ż  
sam  biegnie k u  górze, łączy  z innym i. O bjęły 
pół nieba. Ju ż  i inne płoną. N ad  sobą w idzę już 
kopułę utw orzoną. P o d  sobą siedm  przew spa- 
n iałych k rw aw ych  słupów , g d y b y  siedm  fila­
rów, pod trzym ujących  s tro p  niebieski. T en  strop 
nadem ną się form ow ał, odpędzał drobne n ieczy­
stości linij i w reszcie w yłoniło  się  cudne sk le­
pienie go tyck ie , najcudow niejsze, jak ie  a r ty s ta  
w ym yśleć zdoła. I  ja  p łynąłem  w tym  kościele 
ognia, k tó ry  m nie kusił i prosił i wabił w szyst- 
k icm i głosam i p iek ła  i n i Oba, bym  się z nim  złą­
czył w jedno, zespolił, oczyścił n a  górny , o s ta t­
n i swój lot.

Z iem ia, ogień, żelazo, drzew o, m ury, beton , 
sprzęgi, a rm aty ; w szystko , co tw ierdza  i  w oj­
n a  i człow iek w ym yśleć zdoła, w yryw ało  się 
k u  górze w  tym  słupie przeogrom nym .

Z chaosu  delonacy i, ® łom otu s trzask an y ch  
m urów  nie doleciał mnie jed n ak  żaden głos, ża-

..A! V Mi
(K orespondencya  » N ow ej R e fo rm y «.)

P io trków , 21 m arca.
_ t ło  dziejów  P io trkow a należeć będzie pod­

n iosła , n iepam iętna w  tym  ch arak te rze , uro- 
czystość  narodow a, u rządzona 21 b. m. k u  ucz-

k łe j siły. J a k iś  żal ogrom ny ścisnął serca. K toś 
p łakał. A  z m ocą i w iarą  kończy ł chór:

I  z archaniołem Twoim na czele 
Pójdziemy w nowy, w zwycięski bój —.
A na drgająeem szatana ciele 
Zwycięski sztandar zatkniemy Twój....

U roczystość pośw ięcenia  k rzy ża  p am ią tk o ­
wego zakończyło p iękne, pełne g łębokich  m y­
śli przem ów ienie ob. prof. T okarza ,czeniu pam ięci bohaterów  w alk i styczniow ej i BJ1 P ™ ” '”  i '- * ;A " ™ * ™ ’ 7 as t« ,c>r

w ojny  K ościuszkow skiej. Obchód, jak ich  w j szefa d ep artam en tu  w ojskow ego.
G alicyi wiole, tu ta j, na, gruncie K rólestw a, w j N a s tę p n ie  przem aszerow ał Legion pod gm ach 
ośw ietleniu obecnie toczącej się w ojny, n ab ra ł departam en tu , gdzie do żołnierzy  przem ów ił 
w yją tkow ego  znaczenia i n a  pew ne nie p rze j­
dzie bez pow ażniejszych rezultatów .

Skrom ne afisze, k tó re  w  gorących słow ach 
w ezw ały  m ieszkańców  do udziału  w  uroczysto ­
ści, w yw ołały  duże zainteresow anie, a  wieść o

ob. M akowski.
*

Pysznym  fragm entem  uroczystości by ł u ro ­
czysty  koncert, u rządzony w spólnem i siłam i le­
g ion istów  i sił m iejscow ych, k tó ry  -odbył się po

m ającej się -odbyć uroczystości do sta ła  się ry -i po łu d n iu  w  p rzestronnej sali Tow. rękodzielni- 
eliło do wsi okolicznych i dw orków . Zapow ie- ków . K ilka  dni p rzed tem  wys-przedano wszy

gobyśm y m e mieli tego p rzyznać 
nas nieco. Po ta k  szybkiem  poddaniu  się Mau 
beuge, k tó re  n astąp iło , żc ta k  powiem, za  ma

ciągle s trum ien ie  ognia i 
sy p a ły  się n a  to  m iasto  śm ierci, tę  now oczesną 
Sodom ę i  Gomorę.

Ręce dym u poczęły  m nie dusić , oczy rozw ar-
P rzełam ałem  w  

strop  —
pow szechniło " s i ę m r t ó m S ż e *  ż a d n a ^ ^ k a  w ybiegiem  ponad . Z atrzep o ta ły  sk rz y d ła  mego 
„ż nie może wy(X2ymać m b e c  ^ ‘szłiwcgo o- Jcd3™e ^ ^ s tru d z o n e g o  w  tw ierdzy  p ta k a , por-

7  a now oczesnej a r tr le ry i \ T - ^  nagł/ »  * 1 m c  m({  W1‘
° T eraz p rzyk ład  P r z e m i ł a  dow odzi mim, że d m le m ’ t -'rlko zw a^  d-7 m u ^ r o s o i e  strze- 
jesfc p i w n i e .  Albowiem, jakko lw iek  Ro^ya- H - w g Ł ____________________

* *  d" 'u- £ *  * *
fą-zyijje działa  okrętow e, k tó ry m  się żaden  p a n ­
cerz nic oprze. Cóż się tam  wiec działo? Z a­
pewne by ł P rzem yśl obficie zaopatrzony  w  ży ­
wność i w  amu-nicyo i m iał w ysta r czając o licz-j 
nil arm ię d la chronien ia oszaiicow anego obozu, ®  —
Szczególnie zaś podnieść należy , żc znajdow ał; W
się łam  kierow nik , p raw dziw y  dow ódca, a  z a - : K openhaslti »Af.tenbladcU zam ieścił lis t z

P'ękneg-0 , m oralnego i in tełek tual- p et ersburga, k tó ry  um knął cenzury rosy jsk iej.

ten  obraz dodał:
„Święci ci ludzie, k tó rz y  tę  m ękę przeżyli 

i tam  zo sta li'1.

%vuł# fetory* posiadał wpływ na swoich żołnierzy 
j nie tracił głowy. Ten austryacki „poiłu" na- 
jywa się generał Kusmanek. "

Eeha 22 marca.
Przed kilku dniami zamieściliśmy za

się w  sposób —  rosy jsk i, podpalali 
w arsztatów  ok rę tow ych  petersbu rsk ich  n ied a ­
wno s ta ła  się ofiarą  podpalenia i zn iszczała  w 
płom ieniach W ielu robo tn ików  w arsztatow ych , 
k tó rych  podejrzywcuio o tę zbrodnio, pow ieszo­
no bez ceregieli. C enzura czuw a troskliw ie nad  
tern, a b y  szczegółów  nie rozg łaszano«.

D alej czy tam y w liście, że robo tn icy  s o c ja l­
dem okratyczni -dla p ro testu  wisacaynają s tra jk i,

dzianej uroczystości oczekiw ano z tom  w ięk­
szą niecierpliw ością, żc m iał w ziąć w  n iej u- 
dział ba ta lion  Logionów  polskich, s to jący  w  je- 
dnem  z m iast okolicznych, i oddział konnicy.

To też  już w sobotę, gdy  ty lko  przy jechali 
legioniści, z k ap itanem  G alicą na czele, w m ie­
ście zapanow ało w idoczno podniecenie. Ulica­
mi śródm ieścia, mimo m roźnego ■wichru, p rze­
w ijały  się t-1 im y publiczności, obserw ującej z 
zaciekaw ieniem  i sy m p a ty ą  m łodych rek ru tów  
i polskich ułanów .

W  dniu uroczystości pogoda sp raw iła  m ia­
s tu  miłą niespodziankę. N iedziela, pierw szy 
dzień w iosny kalendarzow ej, z a jaśn ia ła  ciepłą, 
praw dziw ie w iosenną pogodą. To też zaro iły  się 
od tłum ów  w yzłocone słońcom  ulico P io trk o ­
w a. Publiczność, rozstaw iona w szpalerach, o- 
czekiw ała przem arszu Legionu do kościoła, 
gdzie m ia ła  się odbyć uroczysta  m sza św ięta. 
N iebaw em  odezw ały się w dali ochocze dźw ię­
k i dziarskiej kapeli Legionu i w  ulice m iasta  
w m aszerow ały  z m łodzieńczą b raw urą  b łęk i­
tn e  szeregi piechoty , a  za  nimi ułani w k ask ach  
konn icy  ks. Poniatow skiego. —  Z widocznem  
w zruszeniem  w itano  m łodego żołnierza, serca-

s tk ie  b ile ty , mimo to  przed  rozpoczęciem  k o n ­
certu  przypuszczono sz tu rm  do opustoszałej 
kasy , używ ano p ro te k c ji , byleby dostać  się n a  
sałę. Toteż sa la  w ypełn iana  b y ła  w ięcej, niż 
szczelnie.

P iękne postacie  pań , pow ażne -osobistości ge­
nerałów , czarne tu żu rk i, błyszczące od zło ta  
m undury  huzarów', m łodzi oficerow ie Legionu, 
w szystko  to  sk łada ło  się n a  b arw n y  i c iekaw y  
obraz, pełen  osobliw ości czasów , k tó ry ch  danem  
nam  było dożyć. U roczysty  w ieczór zaszczy­
cili sw ą obecnością p rzedstaw iciele  N. K. N., 
obecni w  P io trkow ie: prof. T okarz , poseł Hup- 
ka, poseł M arek, re d a k to r  D abski, inż. W alick i 
i poseł M oraczcwski.

P ojaw ienie  się ich  na- u r o czy s to -
zabiły  żyw iej, w  oczach publiczności z a p a l i ł  się ści m u od o w ej po lsk ie j, m an ifestacy jn e  okaza- 
b lask  duszy  i nadziei. B łęk itny , r u c h l i w y  obraz m e szczerego szacu n k u  d la  hym nów  narodo- 
w ojska, zdaw ał się  być zjaw iskiem , nie dająccm  w ych w d a r ł o  ja k  najlepsze  w rażenie na  lud- 
się w  pierw szej chw ili p o g o d z ić  z długiem i la -jn o śc i, m ającej d o tą d  od czynien ia z w ładzam i 
t-ami niewoli rosy jsk iej, k tó ra  nie ta k  daw no rosy jsk iein i, szp iegu jącem u k ażd y  o b jaw  pa- 
jcszcze b y ła  jed y n ą  rzeczyw istością. N a ly n k u  tiw otyzm u polsk iego , by  go sro g o  i k rw aw o ka- 
złożyli żołnierze broń w  kozły , poczcm  w  szere- rać. W id o k  w odzów  austro -w ęg iersk ich , po- 
gach  udali się  do k ośc io ła  faraego , gdzie już w sta jących  n a  dźw ięki p ieśn i narodow ych, 
w szystk ie  m iejsca zaję ła  tłum nie publiczność, p rzy jm ujących  gorącom i ok laskam i p ieśn i „Bo- 
P rzed  wieikim  ołtarzem  zgrupow ała  się gen era- żo coś Po lskę  i  ,,J  szcze P o lsk a  n ie  zg inęła", 
lieya arm ii austro-w ęgiem kiej, rep rezen tanci u tw ierdził ludność P io trk o w a w zaufaniu , że 
m iejscow ych kom end i w ładz, o raz  wiele osobi- asp iraeye  narodow e polskie zn a jd u ją  w A ustry i
s to śc i z korpusu  oficerskiego

P o  nabożeństw ie, na ry n k u  pio trkow skim  
przy  dźw iękach hym nu ludow ego, k ap itan  G*a-

sw ego opiekuna i sprzym ierzeńca
P o b u d k a  trąb k i strzeleck iej roz-poczęła ob­

chód. W  słow ie w stępnem  dr. S tan isław  K ot,
lica, kom endan t ba talionu  L egionistów , złożył red ak to r „W iadom ości Polskicii , sk reślił sta-

produkujomy tragiczne chwile Przemy- | im()biliz<acyi ' w wielu m iejscach n a  S yb irze po 
óla, które St.anger przedstawił współ- j ^ t a l y  pow ażne rozruchy. Zobow iązani d o  bro 
iu lcowiukowi „Wiedeńskiego K uiyera n j n je cłtciełL s taw ać  do szeregów , a  g d y  ich 

olskiego": i (zm uszano siłą, s taw ia li zb ro jny  opór. W iele
Opróżniono dom y osobnein ogłoszeniem , naj- nńa-st spalono, oraz w ielu w pływ ow szycli ic- 

sinutuiejszem  chyba jak ie  św ia t zna. Zagnano szkań-ców rozislrzełano łub  pow ieszono. W rze- 
mieszkaii-ców — ‘a lęk  i in s ty n k t s ta ł"na S traży n ’!e na Sybirze, m ianow icie w  w iększycii mia- 
porządku —  na  Qóre T a ta rsk ą . 1 tam  sta ły  to Stach, trw a  aż  d o tąd  i pow oduje rozruchy, 
inasy: ludzie rozpaczy  pogodnej W kolysali s ię ' W edle wiadom ości, nadchodzących  z frontu , 
W swój ból. W zrok w yleżali przed sic Czekali, w ybuchły  tam  epidem ie ty fusu  i cholery, roz- 
J ą k  ogłoszono. C zekali huku . W ypatryw ali pło- 'sM rża jące  &ię coraz bardziej. Ooraz w ięcej daje 

Pieni- Ąmiotjj, one WSZyIHjiCO| O0, 01Vgiy by ło  S‘Q odczuw ać b rak  b andaży  i sro ak o w  leczm -
rrzeniyslem . 1 ich m ają tek  b y ć  może w te j plo- czych. Pow ołanych  w ysłużonych  oficerow , k to - 
„ńennej zaw iei przepadnie. I spokój ty ch  ą - ! rzy  od 10, 15, 20 la t  nie służyli czynnie, po 
tów.  ̂ * sześcio tygodniow ych ćw iczeniach wysyłają, na

Łcgda noc. R osyanie p rzypuścili szturm .   front! B rak  w  w ysokim  stopniu, oficerów i pod-
barw  azalaia w okół m iasta. 

H uk Prz7 ' ^ 7 L r !y ?;l! 'Gemię. Niebo -całe roz- 
'gorzało- , J  - 1, 'f i d y  się we fan tastyczne  

body  g o « ją c e  m km łna noc. O sta tn ia .'

ulicy .  W yszedłem
. „Stali j e l c z e  w bezruchu, w patrzen i w k rw a ­
wa łunę- Gz.arnm bołe-m zorane tw arze. W łosy 
m ierzw ione- L stop  g o iy  siedziały  kobiotv. 

idparły głow y. O czy ich t ę p ą  ada Się i)Gz ło ,
nic W  ,lie w lllw ał3'- *Sci'ce nic nie czuło. U d a  
sine’ spękane ,  niczego w ięcej me p ragnęły .
\ LudzT  zam arli. Czy ty lko  w  bó lu  zastyg li?  
j A  cóż więcej m ógłbym  panu  opow iedzieć? 
p 0 ,c0 liaiatąpił-o —  nio d a  się opisać. Czy m am  
panu mówić o  tem , że ludzie, nie zw ażając na  
g ęsty  £ rad  szrapneli (padło ich 300 sz tu k ) i 
gw izd przeklęty-ch g ran a tó w  (138 sztuk 18 ctm . 
kalibru), prosili mnie ciągle o coś, a  ja  im przv-

oficerów . Z darza się, że jeden  porucznik  dow o­
dzi dw iem a kom paniam i. Żołnierze zad a ją  so­
bie k a le c tw a  dobrow olnie, by leb y  ty lko  pow ró­
cić do rodzin, ży jący ch  w  o s ta tn ie j nędzy. W ła­
dze w ojskow e listów  d-o żo łn ierzy  nie dopu­
szczają  w cale...

A  położenie polityczne? R ząd  ro sy jsk i n icze­
go się nie nauczył i nie zapom niał niczego. O- 
św iadczenie m inistra spraw- w ew nętrznych  Ma- 
k łakow a, że  rząd  nic m yśli uczynić żadnych  u- 
stępst-w na k o rzy ść  p a rty ] postępow ych, w p ły ­
nęło na o trzeźw ienie n a w e t kade tów . W  spo- 
leczeuswie n u rtu je  głuche rozgoryczenie, k tó re  
każe słuchać  dalekich  odgłosów  nadchodzącej 
nowej rcw olucyi.

Kwesty*, je s t ty lko, czy w ybuchnie ona przed 
końcem  w ojny jeszcze, czy dopiero  po jej za ­
m knięciu... Czy w yw ołana zostan ie  osta teczn ie  
ofiaram i w ojny, czy  dopiero je j w ynikiem ...

u roczyście rap o rt kom endantow i nacz.elnemu, 
operującej w okolicy arm ii, generałow i Ko- 
vess de K óvesshaza.

Z ag ra ła  m uzyka. Ulicami, k tó re  zaleg ły  gę­
ste  szpalery  publiczności, ru szy ł Legion, aby 
przedefilow ać przed rep rezen tan tam i w ojsko­
wości.

W praw dzie nic duży to  by ł oddział, zale­
dwie trzy  kom panie m łodego re k ru ta , uszyko­
w ane w półplutonaeli i n ialy  -oddział konnicy  
b ra ły  udział wr pochodzie.

A jednak , gdy  zag ra ła  m uzyka, a vr słońcu 
Idysla  szabla prezentu jącego  kom endan ta  G a­
licy, w- oczach żołnierzy w ybuch ła  dum a, a 
szeregi zadrgały  ry tm em  o c h o ty  i anim uszu.

W ojskow ość z gencralicyą_nn czele, zgrupo­
wana u  w ylo tu  ulicy K alisk ie j, w ita ła  m łod­
szych żołnierzy rycerskim  g es tem  uznania  i 
sym paty i. Oczy tłum u przy lgnęły  z wzrusze­
niem  do ty c h  dzielnych szeregów . Czuło się. 
ja k  w tym  milczącym tłum ie -zamiera oddech, 
gdy  z kolei w jechała konnica w m undurach z 
czerw onym i rabatam i i k ask ach  zdobionych w 
białe orły. B iegły za nim i spo jrzen ia  zarów no 
ludności, ja k  w ojskow ych, w yciąga ły  się k u  nim 
życzliw e ręce z tłum u, oficerow ie z balkonów  
zwrócili k u  nim  a p a ra ty  fo tograficzne. Za woj­
skiem  ruszyła  pochodem  m łodzież m iejscow ych 
szkół i  p en sjo n a tó w , a  d a le j n ieprzejrzane m a­
sy ludności, w śród k tó re j k ilku  pow ażnych  oby­
w ateli m iejscow ych i stro jnych  p ań , szli p rzed­
staw iciele  -okolicznych w łościan zicnnańslwai, 
w iciu oficerów  arm ii austr-o-węgier-skiej i u rzęd­
ników .

P rzy  dźw iękach m uzyki pochód po d ąża ł na  
cm entarz, gdzie m iała się od-być u roczystość 
poświęcenia, k rzyża, w zniesionego przez L egio­
ny, k u  uczczeniu pam ięci bohaterów  18G3 r.

' S zereg i w ojska s tan ę ły  obok  w ejścia. G dy 
uczestn icy  pochodu w kraczali d-o bram  cm enta­
rza, m uzyka zagraia hym n narodow y. Obok 
skrom nego krzyża, n a  fct-óryiu w idnieje napis 
»Pow stańcom  1863 —  Legiony olskie 1915«, 
zebrał s ię  w ielotysięczny tłum  publiczności. —  
Z alany  stóńccm fem entarz zaleg ła  pow ażna ci­
sza skupienia. W szyscy odczuli, że rozgryw a się 
znam ienny moment- czasów, d-o k tó ry c h  pam ięć 
narodu  pow racać będzie n ie jednokro tn ie , jak  
do m iejsca św iętego, że czasy p rzy sz łe  w spo­
m inać będą tę  dziw nie podniosłą -chwilą, gdy 
młodzi legioniści -nad grobem  bohaterów  w alki 
styczniow ej złożyli hołd ich pam ięci i  p rzysię­
gę, iż w vkonają  testam ent ofiary  pow stańczej. 
\ ł  m ilczącą zs.-dumę tłum u w plo tły  się dźwięki 
b łagalnej pieśni: »Boże, coś P o lskę  przez ta k  
liczne w ieki, o taczał blaskiem  po tęg i i chwa- 
ly«. Potem- kap e lan  -Legionów k s . Gilcwicz 
przem ów ił do zebranych w 'słowach (serdecznych 
a p rostych . .

Chór zaśpiew ał »Z dym em  -póżarów«. T u  i 
-tam podchw ycono w tłu m ie  m elodyę, a  te  nie­
śm iałe g łosy  nadaw ały ' pieśni Jakiejś niezw y-

now isko program ow e kom ite tu  ehe!rod. Przy 
pom niaw szy, że R osya w w. X V III zdem orali­
zowała n a ró d  po lsk i, zdezorganizow ała  Rzecz­
pospolite, z a g a rn ę ła  8 0 % je j te ry to ryum , a  po 
zniszczeniu P o lsk i, zaczęła tęp ić  Polaków , pod ­
kreślił m ów ca ry s  w spó lny  w szystk ich  w alk  o 
wolność, c d  K ościuszki, po obecne Legiony, to  
jest- — fro n t, zw rócony przeciw  Itosyi.

B urzliw e ok lask i, k tóro  p rzy ję ły  stów o w stę­
pne, św iadczy ły , żc słuchacze ży ją  tą  sam ą 
ideą, tesam e nadzieje  w iążą z Legionam i.

Część koncertow ą rozpoczął chorąży  Z. N o- 
w a k o w s  k  i, a r ty s ta  te a tru  k rakow skiego , 
p iękną d e k la m a c ją  przem ow y K ordyana do 
spiskow ych, o raz  opow iadania  Sobolew skiego 
z trzeciej części „D ziadów ".

G rała  po tem  doskonale  w zespoie ork iestra  
m iejscow ego T ow arzystw a -muzycznego w ie­
niec p ieśn i polskich  i znowu ok lask i i braw a 
w ita ły  hym n Legionów . —  K ulm inacyjnym  
w szakże punk tem  by ły  p ro d u k c je  chóru  legio­
nowego. Śpiew ał on p ieśn i żołnierskie. Rzeczy­
w istość ry c e rsk a , duch  bojow y w n ich  zaw arty , 
rozpalił w duszach  słuchaczy  en tu z jazm .

Serdecznie tak że  w itano z ko lei w stępu jące­
go n a  estradę  A ntoniego S i e m a s z k ę ,  za­
szczytnie znanego a r ty s tę  scenicznego, k tó ry  
nlimo brzem ienia la t, na  p ierw szy apel legiono­
wy, pospieszył w raz z synem  d o  szeregów . —  
Siem aszko nastró j w yw ołany popraedniem i 
p ro d u k c jam i po trafił u trzym ać n a  w yżynie, 
w y g łasza jąc  z przejęciem  niezw ykłem , niezw y­
k łą  s iłą  i szczerością stówa, fragm entu  z bitw y 
racław ickiej. I  g d y  zakończył -odzewem kosy­
nierów : „Zrozum ielim  N aczelniku —  Trze ja- 
bić M oskali"! —  zerw ała się n a  sali bu rza  o-

U  Ja  o^-ostatni p u n k t p rogram u odeg ra ły  n a ­
der sk ładnie  siły  am atorsk ie  m iejscow e i legio­
nowe. scenę zjaw ien ia się W ernynory  z ,A \e-
se la " ' *

Skrom na w ieczornica, urządzona^ w  gm achu  
Tow. rękodzielników , po łączy ła  jeszcze na  
chwil k ilk a  uczestników  uroczystości. P rzy  su ­
tym  bufecie, p rzygo tow anym  z p raw dziw em  
poświeceniem  przez p iękne Pio-trkow ianki, po 
toczyła się serdeczna rozm ow a. Z n ik ły  różni­
ce, w szyscy uczuli się sw oim i. W przyległej 
sali, gdzie kap e la  b a ta lio n u  w ygryw ała ochr- 
czo cały  śp iew nik  „leg ion istów ", p rzew ijał »iy 
ry tm iczny  i b a rw n y  pochód  i  toczyły się we­
sołe rozm ow y. M iłą zabaw ę urozm aicał w ybor­
nie kochany  obyw ate l Siem aszko (dziś już 
sekcy jny), k tó ry  w  ro li p re leg en ta  R osjan ina , 
rozłożył p rzed  słuchaczam i „sy n tc ticzny j“ _pro­
gram  „b rac i S łow ian" w  spraw ie polskiej. — 
Z w erw ą i hum orem  w ygłoszony monolog na­
grodzono burzą  oklasków . Północ dzwoniła, gdy 
publiczność opuszczała salę.
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Z naszej emigracyi.
( In form acyc *Nowej R e fo rm y

Ig law a, 29 m arca.
W  każdej niem al wsi i m iasteczku kolo Igla- 

w y  znajdują  się  Polacy , jed n ak  dziś już ty lk o  
ci, k tó rz y  u trzym ują  się sam i. O trzym ujących 
•zapomogę rządow ą w ydalono już daw no do ba­
raków . T acy  P o lacy  byli tu  n. p. w  Ilohozncj, 
dziś ich niem a, z-ostala -o nich trag iczna  wieść 
Było ich 17 ew akuow anych z K rakow a, prze* 
w ażnie kobiety . W ydalone do b arak ó w  w Clio 
ozni w ym arły  w  k ró tk im  czasie na ty fus ta k , 
żc zo-stała 'tylko jedna. W zruszający  jej list, p i­
sany  do  -llohozny, a  -donoszący -o nieszczęściu, 
pow tarza  cała- okolica.

L epiej dzieje się P olakom  w  Ba-telowie i oko ­
licy. T utejsi Czesi, N iem cy, a  nawet- żydzi, 
przyjęli nas gościnnie i serdecznie. W yszukali 
nam  duże, ja sn e  pom ieszkania, czasem  zupełnie 
bezpłatne, dali nam  m eczy, łóżka i pościel bez­
in teresow nie. M aurycy H erza, Czech, by ł U 
naszym  opiekunem  od początku ; K aro l Czaiiskik 
Niemiec, d y re k to r  dóbr, p rzy sła ł nam  sa rn y  na 
św ięta, 'dostarcza taniego o pa łu  i ziem niaków , 
a  moje gospodynie, p. Schułzo-we, d a ły  nam  ty le  
rzeczy, pościeli i naczyń kuchennych , ile nam  
trzeba. T-utejsiza in te lig e n c ja  o tacza  nas sym ­
p a ty ą  na  każdym  kroku , a zacny Czech dok to r 
leczy darm o.

T a k  sam o w G órnej Cerekwi, gdzie Polaków , 
głów nie ko lejarzy , z za Nowego Sącza  i Bochni, 
było 23 rodzin, a do tąd  jes t  17. Szczególnie ser­
decznie zaopiekowali się tu  P o lakam i dw aj za­
cni kapłani czescy, a  to  ks. A nton i D w orzak  i 
te .  F ranciszek  Je łin ck , k tó rz y  p . G rabow ie- 
ckiemu, nauczycielow i ze S tan isław ie i jego ro­
dzinie dali bezp ła tn e  pom ieszczenie na p leba­
nii i cale  u trzym anie .

N auczyciel G rabow iocki i jego żona, M arta, • 
o tw orzyli w Cerekwi po lską szkółkę, dzięk i ży­
czliwości czeskiej I lad y  szkolnej m iejscow ej, 
k tó ra  d a ła  salę bezpłatn ie. N aukę pobiera obe­
cnie 23 dzieci, po cz te ry  godziny  dziennie. — 
S tosunki tu  ogółem  d la  Polaków  dobre, a  Cze­
si 'życzliwi i gościnni. W yjątkow o spotkałem  ta ­
ki w ypadek , że za  w ilgotny, ogrom ny isklep, 
z k tó reg o  śc ian  leją się strum ienie w ody, p łaci 
b iedna m atk a  7 dzieci 10 koron m iesięcznie!

P raw dziw em  św iętem  d lą  tu te jsze j Polonii 
było przybycie t e .  A rtu ra  M arynow skicgo z 
Itząsnej Polski, k tó ry  spow iadał w  G órnej Ce­
rekw i. Gdy rozpoczął polskie nieszpory , a  za in ­
tonow ał biednej ganstce w ygnańców  od Czer- 
niowiec, Lw ow a, Nowego Sącza i Boclrni »Swię- 
ty  Boże«, a potem  »Boże, Ojcze Tw oje d z ie c k , 
w tedy  piersi w ezbrały  do gw ałtow nego, spazm a­
tycznego  płaczu, płaczu niedoli i szczęścia, że 
po ty lu  m iesiącach tu łaczk i i w ygnania u s ły ­
szeliśm y polską pieśń. Z podziwieniem  słuchali 
Czesi te j naszej skarg i w ygnańczej »Rok po ro 
k u  m am ie  leci, m y w niewoli, m y w  niewolić, 
aż rzreszcie kośció ł -cały w ybuchnął płaczem  
ta k  ogrom nym  i seredecznym , jak iego  nigdy 
nie słyszafem . I  nie dziwcie się tem u, nie dziw­
cie się nam , k tó rz y  już pól roku  błiz-ko n ie sły­
szeliśm y p ieśn i polskiej. Zyg. Lub.

S v itavy , 30 m arca.
S v itavv  (po n iem iecku Zwifctau) je s t to  mia> 

s to , leżące na  M oraw ach, tuż praw ie  n a  p og ran i­
czu Czech. M iasto liczy przeszło 10.000 miesz­
kańców , należy do politycznego' pow iatu : Mo 
raw sk a  T febova. Z najduje  się tu  bardzo wiele 
fab ryk  (p łótna, barchanu , jedw abiu , rękaw i­
czek skórkow ych) —  jednem  słowem  kw itnie 
w ielce życie przem ysłow e, eo n a d a je  m ia­
s tu  sp e c ja ln y  ch a ra k te r. Dwie szkoły  w y - '  
działow e (m ęska i żeńska), szko ła  tk ack a , szko­
ła rea lna , sąd  pow iatow y, u rząd  podatkow y, 
kościół para± iaia j\ p ięk n y  k lasz to r OO. Refor­
m ato rów  —  -oto instytuc.ye, imające tu  pomie­
szczenie. N ależy osobno nadm ienić o istnieniu 
publicznej czyteln i, założonej i ufundow anej 
przez O ttcndorfera , w k tó re j obok pism i te ią -  
żek (bezpłatn ie pożyczanych) je s t duza sa la  
koncertow a. M iasto to zam ieszkują głow nie 
N iem cy to  toż widać w ybitny typ  m iasta  czysto  
niem ieckiego. Okolica zdrow a, w srod  gór, n a ­
daje  się raczej na le tn isko  aniżeli n a  m iasto  fa­
bryczne.

W takiej to m iejscow ości p rzebyw a n a  etui- 
g raey i w ojennej około 30 osób  z  G alicyi. P ra  
w dopodobnie w ielu nie w iedziało, że je s t Svita- 
vy, spokojne i  cicho m iasteczko , i bezwiednie 
w ybrało  n a  chw ilow y p o b y t m iejscowości w ięk­
sze i ludniejsze. A  szkoda, że w ięcej tu ta j nie 
p rzebyw a: ludzie  dobrzy, życzliwi, przychylnie 
usposobieni —  m ieszkania bardzo tanie, a  środ­
k i żyw ności w  cenie n ad er p rzystępnej (w  p o ­
rów nan iu  z ninem i m iastam i m ożna powiedzieć, 
że je s t tu  dosyć tanio). W oda zdrow a, gdyż do­
s ta rcza ją  je j m iejskie w odociągi, św iatło  gazo­
we lub e lek tryczne —  oto w arunki dość wygo­
dnego życia. . ,.

K iedy  w yczytałem  w  „N ow ej Reformie u- 
chw ale m iejskiej kom isyi ew akuacyjnej w sp ra­
wie pod jęcia  akcyi celem zapew nienia ew akuo-

♦ ,T . n  n  /A 1 > 1w anym  um ieszczenia tv dom ach p ryw atnych  na
Śląsku M orawach i Czechach, postanow iłem  tą  
d ro g ą " zwrócić uw agę na  m iasteczko S v itavy , 
n-Ufcló ie s t dosyć m ieszkań do ynajęcia , jak o  
te m iłe  w arunki eg zy sten c ji. B iedniejsi ludzie 
ew akuow ani m ogliby zna-lcść- tu ta j p racę w  fa- 
b rykaeli m iejscow ych i w  te n  sposób m iałyby 
ie  osoby środki do w łasnego u trzym ania.

A rów nież i ci, co zam ierzają zm ienić m iejsce 
pobytu , m ogą na czas le tn i i w iosenny -obrać 
Sv itavy . ab y  o d e tch n ąć  po tru d a c h  życia  wiel- 
ukm iejskiego i n ab rać  sił. po trzebnych  nam  
w szystk im  po pow rocie d o  ukochanych  piele- 
szy dom ow ych.
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. K am  em igran tom  w  Svi tatrach je s t sm utno, 
że tak. m ało tu ta j  naszych  dusz m ieszka. To też 
radzibyśm y u jrzeć  liczniejszą rzeszę swoich Ga- 
licyan, p rzez  co osłodzilibyśm y gorzkie by tow a­
nie w śród  obcych. T. Ii.

CwiSm uregulowania nakładu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty.

Administracya „N. Reformy".

A dm in istracya  „Nowej R eform y" prosi usil­
nie, aby  p rzy  zm ianie ad resu  podaw ano k o- 
s i e c z n i e  także  m iejscowość i pocztę, w k tó ­
re j d o tąd  „Nową Reform ę" odbierano. N ajdo­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  jest 
w  te j form ie: „N ależy  posyłać dziennik  nie
do N., lecz do  X."

KRONIKA.
Kraków, 1 kw ietnia.

Następny numer „Nowej Reformy-4 ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Powrót słońca. Krótko trwała powrotna fala zi­
my. Po kilku dniach zimna i sloty powróciło zno­
wu dzisiaj słońce. Od samego ranka świecąc i grze­
jąc mocno z zupełnie bezchmurnego nieba, szybko 
topi ono leżący jeszcze na polach, dachach i drze­
wach śnieg: krajobraz w oczach traci swą zimową 
szatę. Tem peratura podniosła się szybko; kolo po­
łudnia wykazyy,7ał termometr 5 stopni ponad ze­
rem w cieniu, w słońcu 12. Ilość wilgoci w powie­
trzu, jak wykazuje hygrometr, zmniejszyła się 
znacznie; barometr stoi wysoko. Słowem, przyro­
da sprawiła nam bardzo miłą ,.prima-aprilisową" 
niespodziankę; kwiecień zaczął się jasno i sło­
necznie.

Z Wielkiego Tygodnia. W katedrze na Wawelu 
dzisiaj o 8 rano odprawi! ks. biskup Sapieha w a- 
systc-ncyi duchowieństwa uroczystą mszę św. i u- 
dzieltł komunii św. kapłanom oraz licznemu zastę­
powi wiernych. Podczas mszy odbyło się święce­
nie Olejów św. Po sumie odbyła się procesya z 
Najśw. Sakramentem do ciemnicy; podczas proce- 
*vi śpiewał chór katedralny »Pange lingua*. Po 
nieszporach wygłosił kazanie ks. katecheta Alfons 
Bieleniu.

O godzinie 11 rozpoczęła się ceremonia umywa­
nia nóg. Ks. biskup Sapieha umywał nogi dwu­
nastu ubogim starcom z tutejszego Tow. Dobro- 
ezynności. Nazwiska starców są następujące: 1) 
Piszczek Jan, 70 lat; 2) Józef Cichoński, 75 lat; 
3) Piwko Jan, 79 Lat; 4) Hanzlik Stanisław, 83 
lata; ) Jan  Motykie.wicz, 85 lat; 6) Turza An­
drzej, 92 łata; 7) Łaszczy k Pi oto, 60 lat; 8) Mo- 
trycz Aleksander, 67 lat; 9) Bunek Stanisław, 75 
lat; 10) Strzywdziński Stanisław, 67 lat; 11) Lo­
renz Stanisław, 73 lato; 12) Golachowski Jan , 68 
łat-

W obrzęd7je wzięła udział liczna publiczność, 
która zajęła miejsca w nawach bocznych.

Dzisiaj po południu o  godzinie 4 odbędze się w 
katedrze Ciemna Jutrznia, jutro rano adoracya 
Krzyża i odprowadzenie Najśw. Sakramentu do 
Grobu św.

Ewakuacya twierdzy. Wczoraj był ostatni dzień 
zgłaszania się z arkuszami spisowymi osób, nale­
żących do kategoryi czwartej; ruch w dniu wczo­
rajszym był bardzo słaby, zgłosiła się zaledwie 
czwarta część z pierwszego dnia grupy czwartej. 

.Dzisiaj już komisye żadnych zgłoszeń nic przyj­
mują. Biura magistrackie uporządkowują obecnie 
cały m atcryał i -obliczają arkusze spisowe, a biuro 
•wojskowo-policyjne kontroluje i  ustala, kto ma 
wyjechać oraz wygotowuje legitymacye dla tych, 
którzy m ają w twierdzy pozostać. Legitymacye 
będą miały formę małych książeczek, z 4 stronic, 
w płótn-o o-prawnych. W ewnątrz na jednej stronie 
ma być umieszczoną fotografia z potwierdzeniem 
tożsamości osoby. Na drugiej stronie umieszczo­
ne będą wszystkie daty, dotyczące danej osoby, 
adres, potwierdzenie Komendy Twierdzy oraz licz­
ba porządkowa wykazu. Odznaki metalowe będą 
miały taki sam numer, pod jaki dana osoba do wy­
kazu została wciągniętą.

Należy zaznaczyć, że nie wszyscy mieszkańcy 
Krakowa zgłosili swoje arkusze spisowe. Liczba 
takich, którzy postanowili dobrowolnie wyjechać, 
dochodzi do 20.000. Jeżeli stosunki pozwolą, je­
żeli podróż dra Lea i dra Nowaka do Wiednia sku­
tek pożądany odniesie, nie jest wykluczonem, że 
po świętach Komenda twierdzy zezwoli jeszcze na 
dodatkowy dzień zgłaszania arkuszy dla tych, któ­
rzy tego dotąd nie uczynili, a w twierdzy pozostać 
pragną. To jest jednak pewnem, że w razie nie­
bezpieczeństwa ewakuacya będzie przeprowadzo­
ną, dotąd tylko nie ustalono jeszcze jej rozmiarów.

Przymus szczepienia ospy. Komenda twierdzy 
aw iadom iła tutejszy miejski urząd zdrowia, iż o- 
soby nieszczepione przeciwko ospie będą bezwa­
runkowo z twierdzy wydalone. Wobec tego miej­
ski urząd -zdrowia zawiadamia, że szczepić się ma­
ją  wszystkie osoby, które eonajmniej od la t sze­
ściu nie były szczepione oraz także te wszystkie, 
które z ujemnym skutkiem były co najmniej przed 
rokiem szczepione. Z wyjątkiem niedziel i świąt 
szczepienie odbywa się codziennie w miejskim u- 
rzędzie zdrowia o godz. 5—6 wieczorem.

Epidemia ospy grasuje po wsiach w okolicy K ra­
kowa.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urządza 
w sobotę 3 kwietnia w sali „Związku robotnicze­
go", Skałeczna 5, wykład prof. Bujwida o godz. 3 
pcj południu „o szczepieniu". Wstęp 10 hal.

S e  L w f e t J S .
Z listu. który  jeden z krakowskich przyrodników 

otrzymał drogą pryw atną ze Lwowa, dowiadujemy 
się następujących szczegółów:

Ruch naukowy w sferach uniwersyteckich nie 
doznał wcale przerwy. Uniwersytet lwowski funk- 
cyomije w tym samym -zakresie, co dawniej, od­
bywają się tam nawet egzamina i promocye, a dy­
plomy wydawane bywają na dawnych drukach

Towarzystwo przyrodnicze im. Kopernika odby­
ło w czasie od września 1914 do lutego b. r. dzie­
więć poMedień.

Organ Towarzystwa caasopismo »Kosmos« wy­
dało dwa zalegle za r. 1914 zeszyty w grudniu 1914 
T oku. Obecnae znajdują się w druku zeszyty za 
kw artał 1 b. r.

^Czasopismo Techniczne* wychodzi regularnie 
pod redakcyą rektora Thuliego.

Prof. u niw. dr Ernst, znany astronom, powrócił 
do Lwowa z podróży naukowej po Krymie i roz­
począł wykłady swego przedmiotu.

Z  P rze m yśla .
Wśród załogi przemyskiej byli też oprócz wymie­

nionych już przez nas poseł dr Stan. Rittel, bur­
mistrz miasta Brodów i sekretarz tamtejszej Izby 
handlowej i lekarz sztabowy dr Grabscheid. Z u- 
rzędników policyjnych pozostali tam jeszcze kie­
rownik tamtejszej ekspozytury policyjnej radca 
policyi Benoit, komisarz policyi Kwiatkowski, trzej 
urzędnicy manipulacyjni i 19 lwowskich agentów 
policyjnych. Wymieniony poprzednio komisarz dr 
Piotrowski znajduje się w kwaterze prasowej. Po­
został też lekarz dr W ładysław Hibl, asystent kli­
niki chorób wewnętrznych prof. dra Gluzińskiego. 
W twierdzy przemyskiej znajdowali się między in­
nymi także lwowscy lekarze dr Stanisław Zabło­
cki, dr Dekański i prymaryusz szpitala przemy­
skiego dr Slęk.

Z Poznańisbl6g&.
65Iecie kapłaństwa. Z Poznania donoszą nam: 

Dnia 22 marca obchodził ks. p rała t Dorszewski, 
członek kapituły gnieźnieńskiej, 65-letm jubileusz 
kapłaństwa. Sędziwy kapłan urodził się w Powi­
dzu w roku 1826, jest zatem najstarszym z księży 
nietylko obu archidyecezyj, ale niezawodnie i w 
całej Polsce. Po otrzymaniu w roku 1850 święceń 
kapłańskich był najpierw proboszczem w Mogilnie, 
skąd przez ówczesnego areyb. ks. Ledóchowskiego 
powołany został do Poznania, a w roku 1892 za­
mianowany kanonikiem i proboszczem katedry 
gnieźnieńskiej. Czcigodny jubilat, który po śmierci 
ks. arcybiskupa Stablewskiego pełnił przez 8 lat 
urząd adm inistratora are.hidyecezyi gnieźnieńskiej, 
liczy obecnie lat 89 i minio podeszłego wieku cie­
szy się czerstweni stosunkowo zdrowiem.

D $ k o l a  w u i a y .

Z żałobnej karty Legionów. W  szpitalu w Kę­
tach umarł 30 marca o godz. 4 rano legionista 1. 
pułku, Ul. baonu, IV. kompanii Stanisław OI- 
s z e w s k i ,  syn Bolesława Olszewskiego, urzędni­
ka Tow. ubezpieczeń. Urodzony we Lwowie, liczył 
lat 22. Młody, pełen zapału i poświęcenia, wyruszył 
w pole z pierwszemi oddziałami brygadyera Pił- 
sudzkiego, w szeregach którego przeszedł całą 
kampanię do walk pod Limanową włącznie, w któ­
rej to potyczce został ranny. Odesłany do szpitala 
wyleczył się wkrótce z odniesionej rany, a jeszcze 
pod Dęblinem potłuczony kolbą — zapadł na gru­
źlicę, k tóra  go po długich męczarniach ostatecznie 
zmogła, wyrywając z walczących szeregów młode­
go, dzielnego żołnierza. Cześć jeg-o pamięci!

W niewoli rosyjskiej. Antoni Wasiewicz, sędzia 
z Muszyny, znajduje się obecnie w niewoli rosyj­
skiej. Adres: Orenburg, wojenno-plennyj oficer. — 
Prosi znajomych o wiadomości.

Ze śwista.
Z doli wygnańców wojennych. Z W iednia dono­

szą: Pani MaTya C„ w ygnanka wojenna, eliciała 
przed kilku tygodniami kupić drobną ilość ziemnia­
ków na Karolinenplatz w IV. dzielnicy. Na jej 
g rz e c z n e  p o w ita n ie  „ G u t  m o rg e n “ , o d -p o w ie d z ia la  
przekupka podniesionym głosem: - „W as wolier 
Sie?" Kartofli nie sprzedała, a krzycząc i wywija­
jąc rękami, oświadczyła niegrzecznie, że tow ar ma 
na sprzedaż tylko dla swoich. Pani Marya C. za­
wezwała polieyanta, który zajście powyższe zano­
tował. Obecnie odbyła się rozprawa w sądzie powia­
towym na V., Mittcrsteig 25. Sędzia, za odmówie­
nie sprzedaży kartofli, skazał przekupkę Helenę 
Hiitter na 24 godzin aresztu z zitmianą na 10 ko­
ron grzywny.

Czytamy w „Wied. Kuryerze Polskim": Jedna 
z naszych czytelniczek opowiada nam następują­
cą przykrą przygodę: Dnia 20 b. m. jechałam z cór­
ką tramwajem do Hietzing (XIII. dzielnica). Roz­
mawiałyśmy ze sobą p o  p o l s k u .  Naraz ku na­
szemu wielkiemu zdziwieniu, jakiś obywatel wie­
deński, siedzący naprzeciw, zwrócił się do nas w 
surowym tonie: „ T u t a j  w W i e d n i u  n i e  w o l ­
n o  m ó w i ć  p o  p o l s k u .  J a k  c h c e c i e  m ó ­
w i ć  p o  p o l s k u ,  t o  w r a c a j c i e  d o  P o l -  
s k i!“ Ponieważ władam biegle językiem niemiec­
kim, odpowiedziałam mu z miejsca po niemiecku: 
„Jak to? My wygnańcy, .straciliśmy wszystko i je­
szcze uaszą mowę ojczystą chcesz nam Pan ode­
brać? A czy Pan zapomniał, że na polach bitew 
walczą Polacy ramię w ramię z Niemcami w obro­
nie państwa przeciw dziczy moskiewskiej?" — 
W tramwaju zrobiła się cisza. „Obywatel" zapo­
mniał języka w gębie, a ja  spokojnie mogłam kon­
tynuować moją polską rozmowę. J. S.

Akcya Paderewskiego. Jedno z pism londyń­
skich pisze o Paderewskim co następuje: Jak
Sienkiewicz, wielkiej sławy Polak, ta  samo i Pa­
derewski, wszechświatowej sławy pianista, porzu­
cił na razie sztukę, aby poświęcić sę w zupełności 
dziełu propagandy na korzyść swego kraju, nawie­
dzonego wojną.

Paderewski postanowił utworzyć we wszystkich 
wielkich stolicach komitety pomocy dla P o lsk i — 
Był juz w Paryżu, gdzie pod protektoratem  by­
łego prezydenta Loubeta i angielskiego am basa­
dora Bertie, utworzono komitet, był w Lozannie, 
gdzie razem z Sienkiewiczem przyczynił się ró­
wnież do utworzenia komitetu. Obecnie przybył 
Paderewski do Londynu z tym samym -zamiarem.

Do redaktora „Daily Telegra.pbic" oświadczył 
Paderewski: „Gdy wybuchła wojna, byłem zaję­
ty  pracą kompozycyjną. Próbowałem pracować 
w dalszym ciągu, ale dzień za dniem, tydzień 
za tygodniem przynosiły coraz to wększe o- 
kropności wojny. Zdawało się, że cały świat 
stoi w płomieniach, że wszystkie narody ję­
czą od bólu i cierpienia. Nie mogłem wówczas ani 
pracować, ani grać, lecz udałem się do kraju, aby 
przekonać się osobiście, ,iak cierpi moja ojczyzna.

Asąuitha, Balfoura i od bardzo wielu wybitnych 
osobistości ze świata politycznego i artystycznego 
co do zapisania się na  listę komitetu.

Kwesta wielkanocna.
W kościele Najśw. Maryi Panny. W W ielki Pią­

tek i w W ielką Sobotę: 9—10 Dębicka Józefa,
10— 11 Skibińska Marya, 11—12 Wilkoszewska Ma­
rya, 12—1 Felińska Karolina, 1- -2  Prysakówna J a ­
dwiga, 2—3 Holikówna Tola, 3—4 Grzybowska Ma­
rya, 4—5 Siellawianka Janina, 5—6 Pietschówna 
Marya.

W kościele św. Marka: W Wielki Piątek i W iel­
ką Sobotę: 9—10 Halina Brandowska, 10—11 Syl- 
via Rouąuau, 11— 12 Sylv. llouąuau, 12—1 Emilia 
Ujazdowska, 1—2 W iktorya Gądłek, 2—3 Marya 
Bąkowska, 3—4 MaTya Walterowa, 4—5 Marya Za­
pałowa, 5—6 Ludwika Sznajderowa, 6—7 Felicya 
Dobrzańska, 7—8 W iktorya Gądłek.

Zmarli.
Józef S t ę p i e ń ,  dyrektor Tow. „W zajemna po­

moc" w Todgórzu, w 72 roku życia umarł onegda-j. 
Był dyrektorem szkoły, po której opuszczeniu zo­
stał dyrektorem powyższej instytucyi. Człowiek 
bardzo ruchliwy i czynny pracował z zapałem w 
Sokole, którego przez długie la ta  był wicepreze­
sem. Powstaniec z 1863 r„ osobistość bardzo po­
pularna w Podgórzu, cieszy? się ogólnym szacun­
kiem. Niech spoczywa w pokoju. *

Marya D o b r o w o l s k a ,  żona  ra d c y  w yż. są ­
du  k ra j. w K rak o w ie , w  61 r. ży c ia , u m a r ła  w 
Czeskiej T rzebow ie .

1 krakcwskieęe ohserwateryum. — Dnia 31 marca 
termometr dosiedł od — 1'1 do +  1 3  C.; barometr
podnosił się.

Dnia 1 k w śc n ia  o godz. 7 rano stan barometru 746 3 
mm, termometru — 0-0 C; w iatr: połnoono-zachodni.

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje  p ierw szo­
rzędnych fab ry k  fortepiany, p ian ina 3 harm onie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dw u- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp  w olny.

W o jn a .
P oi Esrpatasssl.

H eroldow i von S toda, asp iran tow i flotow em u E- 
m ilowi B ernerow i i Jvanow i Siszowi, m ary n a­
rzom Józefow i K rism anicow i, Em ilow i W orm a- 
nowi, kw aterm istrzow i in struk to row i a rty le ry i 
Jan o w i K ram erow i, rezerw ow em u m arynarzo ­
wi II  kl. Ł aj os owi G ubicsa i m arynarzow i tor- 
pedom islrzow i Józefow i Sim unicowi.

W edług  doniesień z dobrze poinform ow anej 
strony , ak cy a  w spom niana m iała n astępu jący  
przebieg:

D nia 13 sierpnia ro k u  zeszłego objął kap itan  
freg a ty , P aw eł Paclm er, kom endę o k rę tu  w o­
jennego „Z en ta". O kręt w ojenny  „Z en ta" opu­
ścił 16 sierpn ia  o godz. 4 ran o  plac, na  k tó ry m

Okręt zaczął skutkiem  trafien ia  na  linii wod­
nej w idocznie tonąć. Co było z ak tó w  ta jnych  
zostało oso-bno w morzu zatopionem , a  te raz  u- 
dzielił k-omendant rozkaz do opuszczenia okrę­
tu , k tó ry  -się znajdow ał w -oddaleniu około  4 
do  5 mil m orskich od Ca-stełastua.

Gdy k ap itan  freg a ty  P aehner, sądząc, że ja ­
ko o sta tn i opuszcza, okręt, p łynąc już spojrzał 
w ty ł, zobaczył na pokładzie poza wielkim  
m asztem  chorążego M axa K ram era  z k ilkom a 
ludźmi załogi. K om endan t pop łynął wobec tego 
z _pow rotem , w spiął się na  ok rę t i pozostał na 
nim ta k  d ługo, aż te o sta tn ie  -osoby w skoczyły  
do w ody. P o tem  opuścił ok rę t po raz  drugi.

sta ł na  k o tw icy  w zatoce k o to rsk ie j, aby bloko- j K ap itan  freg a ty  oddalił się zaledw ie na 100 me- 
wać wybrzeże czarnogórskie razem  z łodzią trów , g d y  »Zenta«, w ynurzając  się przednią
torpedow ą „U łan", pozosta jącą  pod rozkazam i 
k a p ita n a  ko rw ety  E gona Panfilli. Nie było w ia­
tru  i powietrze, było  p rzejrzyste , a panow ał 
lekk i podm uch z południow ego zachodu. O kręt 
znajdow ał się w stan ie  pogotow ia do w alki, a 
w szystk ie  k o tły  b y ły  w  te n  sposób p rzygo tow a­
ne, ab y  m ogły w przeciągu najk ró tszego  czasu

częścią z w ody, w zniosła się, a potem  ty ln ą  
częścią o k rę tu  naprzód z pow iew ającem i flaga­
mi ześlizgnęła  się w głębię. W ielogłośne żyw io­
łowe x-hurrai« załogi, zm agającej się z falam i, 
tow arzyszy ło  tem u  ostatn iem u ak tow i walki.

B yło  koło  godziny  9.40 przed południem . N ie­
p rzy jac ie l, k tó ry  aż do tego  czasu  pod trzym y- 

rozw inąć najw iększą szybkość. Oba o k rę ty  k rą -j w ał-ogień, zw rócił się ku  po łudn iu  i opuścił po­
ży ły  m iędzy cyplam i V olovica a  M anders oko -!le  w alk i, n ie  próbow aw szy n aw et p rzy jśc ia  z 
ło pięć mil m orskich k u  morzu od w ybrzeża, • ra tu n k iem  rozbitkom . Po cztero  do pięcioge- 
przyczem  ok rę t w ojenny „Z en ta" trzym ał się dzinnem  p ły w an iu  do tarli pozostali p rzy  życiu 
w  oddalen iu  jednej mili m orskiej na  po łu d n ie ,Id o  w ybrzeża C aste llastua . G rupa, w k tó re j 
g d y  o godz. 7.45 rano  zobaczono słupy  d y m u ! znajdow ał się ko m en d an t o k rę tu , zosta ła  w po- 
w  k ie ru n k u  południow o-zachodniego, k tó re  się bliżu w ybrzeża w yłow ioną z w ody  przez łodzie,
szybko zbliżały.

O tym  czasie „U łan", k tó ry  rów nież zobaczył 
słupy  dym u, p rzy jechał z najw iększą szybko­
ścią do „Z en ty ", aby  je j o tern złożyć spraw o-

k tó re  m iały  flagi genew skiej konw encyi i na 
prośbę w ysadzoną n a  cypł S. D om eniea, ab y  
nie w paść w niew olę czarnogórską . W  k ilka 
godzin jed n ak że  przyby ło  w ojsko czarnogórsk ie

zdanie. „Z en ta", k tó ra  do tychczas jech a ła  w j i  zabrało  ^ cze rp a n y c h  i bezbronnych. J a k

Słynny pianista otrzymał ju i  zapewnienie od

— Budapeszt, 31 m arca.
W alki na południe od Dukli i pod Banyavól- 

gy  trwają dalej. W zględny spokó j trw a ł ty lko  
24 godzin.

Najgw ałtow niejsze walki toczą się w  okoli­
cy  Użoka i wzdłuż gościńca do Baligrodu.

W iedeń, 31 m arca. 
„N eues W iener M ittag sb la tt"  donosi z K open­

hagi:
W edle ostatnich doniesień naczelnej komen­

dy armii rosyjskiej, walki pod Karpatami nie 
ustają. Nie ma jeszcze rozstrzygnięcia i na ra­
zie nie można się go spodziewać.

B i t w a  B e r n a m i .
Budaoeszt, 1 k w ietn ia . 

>N. Pester Journal* donosi z Bukaresztu:
Jak donoszą dzienniki rumuńskie, bitwa dwu­

dniowa pod Bojanami skończyła się zw ycię­
stwem armii austro-węgierskiej. llo sy an ie , s tra ­
ciw szy dużo m ate ry a łu  w ojennego, m usieli co­
fnąć się za gran icę sw oją, do B essarabii. Pow ódź 
w  dolinie P ru tu  opada, co je s t ko rzystnem  dla 
ak cy i w ojsk  au stry ack ich .

Srnnonzdania rosyjskie 
o położeniu a Królestwie Polsklem.

W iedeń, 1 kw ietn ia .
„N eue F r. P resse"  donosi pod d a tą  30 m arca:
W  »B irżew yja W iedom osti* pisze pu łkow nik  

Szum ski, że N iem cy w szystko  pośw ięcają, b y ­
leby  ty lk o  w ypełn ić  dw a sw oje g łów ne zada­
nia: pow ołać pod  broń  now e arm ie, o iaz  w yzy­
skać  chwilę sposobną do  uderzenia.

W spółpracow nik  w ojskow y  „R ieczy" tłum a­
czy, że opera cye ro sy jsk ie  pod  P rzasnyszem  po­
stęp u ją  ty lko  pow olnie nap rzód , poniew aż z je ­
dnej s trony  niepom yślne są  w arunk i k lim atycz­
ne, z d rug ie j zaś N iem cy ob jaw iają  najw iększą 
zaciętość.

N a obszarze P ilicy  m iała  się rozpocząć silna 
ofenzyw a n iem iecka. A kcyc  niem ieckie koło 
Łom ży i S uw ałk  nie są  jeszcze doprow adzone 
do końca . P rzed  kw ietn iem  o przedsięw zięciach 
w w ielkim  sty lu  po lew ym  brzegu  W isły niem a 
co m yśleć.

KsatfisitiS.MG
(Telegr. c. k . B iura  koresp.)

Wiedeń, 1 kwietnia.
Z w ojennej k w a te ry  p rasow ej donoszą: J e ­

go Ces. i K ról. Mość raczy ł z okazyi tego , m i­
mo trag icznego  w yniku , pełnego sław y czynu 
w ojennego n a d a ć  n as tęp u jące  odznaczenia: W 
uznan iu  w y b itn ie 'd z ie ln eg o  p row adzen ia  ok rę­
tu  „Z en ta"  wobec n iep rzy jac iela  o rder żelaznej 
ko ro n y  II  k lasy  z d ek o racy a  w ojenną z uw ol­
nieniem  od ta k s y  kap itan o w i freg a ty  Paw łow i 
Pachnerow i; w uznan iu  dzielnego zachow ania 
się wobec n iep rzy jac iela  ten  sam  o rder III  kl- 
z d ek o raey ą  w ojenną z uw olnieniem  od taksy  
porucznikom  o k rę tu  lin iow ego F ranciszkow i 
b ar. L eonhard iem u i A lbertow i H om ayerow i: 
k rzy ż  k aw alersk i o rderu  F ran c iszk a  Jó ze fa  na 
w stędze w ojskow ego k rzy ża  zasługi kom isarze 
wi m ary n ark i I kl. G ustaw ow i M ikeschow i, k ie ­
row nikom  ruchu  m aszyn  II  k l„  F ry ae ry k o w i 
S tenglow i i Józefow i B onne i k ierow nikow i ru ­
chu  m aszyn  I  k l. F ry d e ry k o w i R ^G crow i, k tó ­
ry  poległ; w ojskow y krzyż  zasług i III  k l. z de- 
k o racy ą  w o jenną poruczn ikow i o k rę tu  w ojen­
nego  K arolow i C erri; z ło ty  m edal waleczności 
porucznikom  freg a ty  M aksow i K ram erow i, voi: 
D rauberg , m arynarzow i ogniom istrzow i Józefo­
wi K aiserow i, m aszyniście  W iktorow i Lucicowi. 
k w aterm istrzow i in s tru k to ro w i a rty le ry i J a n o ­
wi Zio i  m aszyniście  W ojciechow i Schussowi, 
k tó ry  po leg ł; s reb rn y  m edal -waleczności p ierw ­
szej k la sy  k ad e to w i flotow em u F erdynandow i

k ierunku  południow o-w schodnim , zwróc-ila się 
ku  północnem u zachodow i i oba ok rę ty  zdąża­
ły  z największa? szybkością ku  w jazdow i do za­
tok i k o to rsk ie j. P rzy  tern „U łan", k tó ry  znajdo­
w ał się od s trony  ląd u  obok „Z en ty", był k ry ­
ty  przez ten okręt.

W krótce po tem  spostrzeżono także i z k ie ­
runku  północno-zachodniego wiele słupów  d y ­
mu, a po ich nagłem  zbliżaniu się zauw ażono, 
że pochodzą one od floty francuskiej, złożonej 
z 17 do 18 wielkich okrętów wojennych typu  
D anton  i pancerników, k tó rym  tow arzyszyła  
w iększa flotyla torpedowców. W  linii s to pn io ­
wej s te ro w ały  one w ten  sposób w obszar mię­
dzy  naszym i dw om a ok rę tam i a oddalonym  
jeszcze o 30 mil m orskich w jazdem  do  zatoki, 
aby  im odciąć pow rót do portu .

Mimo usilnych przeszkód porozum ienia się 
iskrow ego ze strony  nieprzy jacielsk iej flo ty  u- 
da ło  się  jeszcze okrętow i «Zenta« przesłać ra ­
d io telegraficzn ie swoje spostrzeżenia do  zatoki. 
J a k o  o sta tn ią  depeszę nadano : 17 okrę tów  nie­
przy jacielsk ich  ściga »Zentę«; ogień otwaTto.

W  tej k ry ty czn e j sy tuacy i w ydał kom endan t 
»Zenty« rozkaz »Ułanowi«, aby zrobił uży tek

ko lw iek  „Z en ta" w w alce ta k  nierów nej p rze­
ciw p rzy g n ia ta jące j p rzew adze n iep rzy jac iela  
m iała m u zadać ledw ie godną w zm ianki szko­
dę, je d n a k  ok rę t i jego  b o h a te rsk a  załoga zdo- 
by ły -p rzy tem  bez w ątp ien ia  w ysok i m oralny  e- 
fek t. W alcząc dzielnie do o s ta tk a , dali on i nie-, 
przyjacielow i dow ód odw ażnego i pełnego po­
św ięcenia ducha, p an u jąceg o  w  c. i k. m ary ­
n arce  i w zbogacili h is to ry ę  c. i lc. m ary n ark i 
w ojennej o jed n ę  k a r tę  chw ały .

tiewa im  piń H b
Berlin, 1 kw ietn ia . 

D zienniki tu te jsze  donoszą z Rzym u:
W edle w iadom ości, k tó re  tu  nadeszły , 3 pan­

cerniki 1 4 torpedow ce o strze liw ały  foTt K ilid- 
B ahr (nad najw ęższem  przejściem  w  D anlane- 
lach) ze znacznej odległości. W czoraj przed po­
łudniem  z zatok i Saros ostrzeliw ały  4 pancer­
nik i francusk ie  pó łw ysep  Gallipoli przez 2 go-

angielskiedżiny, a rów ocześnie pancern ik i 
bom bardow ały  fo rt D ardanoe, k tó ry  nie odpo­
w iadał. P o  południu  an g ie lsk i pancern ik  »Queen 

ze znacznie w iększej szybkości sw ej i s ta ra ł się , E lisabeth* ostrzeliw ał fo rty  nad  D ardanelam i. 
w ten  sposób un iknąć grożącego otoczenia. D la 0  zm roku  o k rę ty  opuściły  cieśninę,
jad ące j o  w iele pow olniej »Zenty«, p rzedarcie  
się przez n ieprzy jac ielską  linię nie było już 
możliwem. K om endan t postanow ił wobec tego  
trzy m ać  o k rę t bliżej w ybrzeża i s terow ać w al­
cząc ku  zatoce i zatopić  o k rę t dobrow olnie, g d y ­
b y  się nie m iało udać dotrzeć do  portu . Miano 
■stawiać op ó r aż do zupełnego zniszczenia.

W  m iędzyczasie zbliżyła się flo ta n iep rzy ja ­
cielska, ja d ą c a  z szybkością ponad 20 mil m or­
skich na 10.000 do 12.000 m etrów  do *Zenty«.
N ieprzyjaciel dał dw a strza ły . Poniew aż w y­
puszczenia ich nie zauw ażono, mogło to  hyC u-
w ażane za w ezw anie do  poddania się. W  od­
powiedzi na to kazał k ap itan  »Zenty« na znak, 
że przyjmuje nierówną walkę, za tk n ąć  n a  m asz­
cie c. i k. flagę, a  nad  ty ln ą  częścią o k rę tu  je ­
d w abną flagę honorow ą, poczem trzy  do czte-

Po dzisiejszej radzie wojennej, która iniafa 
powziąć doniosłe postanowienia, zapowiedziano 
rychłą akcyę rozstrzygającą. Oczekiwana jest 
wielka -bitwa lądowa.

»Tribuna« w telegram ie z dn ia  30 m arca do­
nosi, że na w yspie T enedos sprzymierzeni urzą­
dzili w ielki obóz nam iotow y, w k tó ry m  pom ieści 
Się część arm ii lądow ej. Ale to  zarządzenie  w ca­
le nie zmienia planu w ylądow ania na  półw yspie 
Gailipolis. T akże  s taey a  lo tn icza  zostan ie  urzą­
dzona na Tenedos. „u.

Konstantynopol, 1 kwietnia.
G łów na k w a te ra  og łasza n as tęp u jący  kom u­

n ik a t:
Wczoraj ostrzeliwała flota rosyjska miasta 

położone nad mrzesn Czamem Z ungudag , E reg li 
i Koźlu. P o  przeszło 2.000 strzałów  flo ta  odda-

rech o k rę tó w  w ojennych nieprzy jacielsk ich  ro z - ;1Sd . rządz;WB2y ty ik 0 n ieznaczną szkodę, 
poczęło ostrzeliw ać >Zentę* z dział najcięższego T y jko k ilk a  dom ów  je s t  uszkodzonych. P rzed  
kalibru. Pierw szy  s trza ł podw ójny był zadale- D' rdanelan ,i j na jnuy€h fron tach  wojny nie  ma

I J  . . .  „  L  „ A ł l r ,  l )  <-\ ł A-¥V1 « n  J ł  -rłrt/iT nlr Ttr T\A Ł 1 _ *ki, drugi za k ró tk i. Potem  padł pocisk  w  pobli­
że o k rę tu  i za-lal fa lą  przednią część okrę tu  i po ­
most, przyezem  tra fiły  okrę t pojedyncze odłam ­
ki pocisku. N astąp ił potem  strza ł po strzale .

G dy odległość zm niejszyła się na  10.000 me­
trów , rozkazał kom endan t „Z en ty" o tw orzyć  
ogień z dział 12 cm. P ierw szy strza ł, k tó ry  „Zen­
ta "  da ła , by ł k ró tk im , dalsze pad a ły  dobrze.

Było około godziny  9, gdy  odłam ki n ieprzy­
jacielskiego g ran a tu , k tó ry  eksplodow ał w  ob­
szarze m aszyn i zabił k ierow nika  ruchu  m aszyn 
i p raw ie cały  personal m aszynow y, przebiły  
p raw y głów ny przew ód p a ry  i uczyniły  o k rę t 
przez unieruchom ienie obu m aszyn niezdolnym  
do m anew row ania. „Z en ta" p rzed staw ia ła  te ­
raz  d la  n ieprzy jaciela  nieruchom ą tarczę . O sta­
te k  jazdy  w yzyskał kom endan t jeszcze w ym 
celu, ab y  ta k  zaw rócić, b y  dać działom  ewo- 
stronnej b a te ry i dobre położenie do s tize  am a 
i ab y  w7 w ierności dla trad y cy i naszej m arynar­
ki prowadzić aż do ostatka w alkę o honor broni.

Rów nocześnie k o m endan t kaza  zgasu, ogień 
pod ko tłam i okrętow enii. _

Jak k o lw iek  o k rę t z a p e łn io n y  by ł chm urą go­
rącą, w ydobyw ającą <się J ^ e w o -

znnany.

Na morzaeh.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 1 kwietnia. 
B iuro R eu te ra  donosi z G lasgow a: Parowie* 

,Crown of Castle* został storpedowany.

T e l e g r a m y ,
Londyn. Lord Rothschild um arł.
Paryż. G enerał dyw izyi L ere  n a d ł n a  polu- 

w alki.
Lyon. Aeroplan n iem iecki po jaw ił się  n a d  

miastem Nancy i rzucił trz y  bom by, k tó re  u szko­
dziły  jeden  dom.

A teny. K ról o tw orzy ł w  obecności k sięc ia  i' 
m inistrów  linię telefoniczna A teny— Saloniki.

Zaniepokojenie finansistów rosyjskich. 
Petersburg. R osyjsk i św iat finansow y i ka«

 ̂ . piectw o ok azu ją  w ielkie zaniepokojenie z po-
danii z obszaru iri:W-yn: 7a,0£a w ytrw ała  najwodu wydania now ego miliarda pieniędzy pa- 
swoich s t a n o w i s k a c h  pod wpływem  p rzy k ład u  J  pierowych. »Nowoje Wremia* s ta ra  się uspo- 
dzielnych oficerów , chorążych i kadetów  i u- koić opinię publiczną p rzed staw ia jąc , że  znaj- 

* n r m w v  ocień du je Kję na nje pokrycie  w  wTysokości 40% w
zlocie.

W ywóz kukurudzy.
A m sterdam . D ziennik po łudniow o-afrykański

trzym yw ała  bez przerw y ogień, mimo m ałego 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  osiągnięcia m ałym  k a li­
brem  dział s u k e e s u  przeciw  grubo opancerzone­
mu nieprzyjacielow i.

Dalsze strza ły  spow odoiyały pożary  na  po­
k ładz ie  i w b a te ry i, k tó re  coraz bardzie! n vzc

»V olksten« donosi, że w ywóz k u k u ru d zy  z po­
łudniow ej A fryki u sta ł. T ow arzystw o, k tó re

s z k a d z a ły  kom unikacyi m iędzy pokładem  zaj miało umowę z rządem  w spraw ie w yw ozu ku-
wielkim  m asztem  a pom ostem . Mimo pośw ięce­
nia poruczn ika okrętu  liniow ego, F ranciszka  
br. L eonhardiego, nie było  możliwem ugaszenie 
pożarów , gdyż pom py zaw iodły, a  ich przew ody 
rów nież by ły  zniszczone, ja k  i' urządzenie św ia­
tła  elektrycznego n a  okręcie. Jed en  s trza ł 
w padł do przedniego obszaru ko tłów , spowo­
dow ał wdarcie się w ody i m aszyniście Schusso- 
wi oderw ał obie nogi o d  k ad łu b a . P ad a jąc , za­
wołał: Niech żyje A ustrya!

Pod. działaniem  ognia zo sta ły  w szystk ie  dzia­
ła aż do jednego  zdem ontow ane, to  ostatn ie 
obsługiw ał oficer a rty le ry i porucznik  ok rę tu  
w ojennego, A lbert H om ayr, g d y  cala  obsługa 
została uczyn ioną niezdolną do  walki.

Z s>Zenty« d ano  w szystk iego  ponad 120 .strza­
łów. P ok ład  by ł p o k ry ty  zabitym i i rannym i. 
R annym  nie m ożna już 'było niesjc pomocy, 
gdyż m iejsce opatrunkow e, szpital i fungująca 
iako m iejsce opatrunkow e n a  pokładzie, kab in a  
dla te leg ra fu  bez d ru tu , 'były zniszczone. N aj­
silniej by ł p o strze lany  przód  okrę tu , pom ost 
częściowo zniszczony, w środku okrętu  w bate- 
r j i ,  w obszarze palaczy  i s te ru  b y ły  w ielkie w y­
łomy. N ie tkn ię te  b y ły  m aszt, kom iny  i flagi.

ku rudzy , umowę tę w ypow iedziało, ty lk o  je­
szcze służba pocztow a je s t u trzym ana . D la rzą­
d u  południow o a frykańsk iego  p o w sta ły  z tego  
pow odu w ielkie trudności. Także wyw óz baw eł­
ny znacznie się zm niejszył.

Podatek od znaczków listowych.
Londyn. »D aily  T elegraph*  donosi z Mon­

trea lu : Od 15 kw ie tn ia  w prow adzono p oda­
te k  od  znaczków  listow ych w w ysokości 1 cen­
ta  za  k ażd y  list.

Niemiecki krążownik w Ameryce.
Paryż. »M atin« donosi z N ow ego Jo rk u , 

K rążow nik  pom ocniczy »Ks. E ite l F ryderyk*  
o trzym ał zaw adom ienie, że m usi Ncwpoifc Ncw^s 
opuścić najpóźn iej do  dn ia  1 k w ie tn ia  godzi­
n y  7 wieczorem .

O d pow iedz ia ln y  redaktor:

B n c a U s Ł .

Wydawca:

B t i g d l f  O m a a .

Z Drukarni Liteiackiei w Kiakowi& ul Ja ciellońska 1Q, Rządca drukarni L. K. Górski.


